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Każ­dy wzię­ty zosob­na to prze­waż­nie po­czci­we chło­pi­sko, któ­ry mówi, że ni­ko­mu złe­go nie ży­czy, isam wto wie­rzy. Ale tkwi wnim jesz­cze cały re­zer­wat krwio­żer­czych nisz­czy­ciel­skich in­stynk­tów: dum­ny znich nie jest, cho­wa je, lecz kor­cą go ima ocho­tę je wy­ła­do­wać, by­le­by mu dano oka­zję1.
 Ro­ger Mar­tin du Gard, Ro­dzi­na Thi­bault

Ak­cja po­wie­ści roz­gry­wa się wVil­let­te-sur-Meu­se, bel­gij­skim mie­ście, któ­re nie ist­nie­je wrze­czy­wi­sto­ści. Żeby usy­tu­ować je nad Mozą, gdzieś mię­dzy Na­mu­rem iDi­nant, po­zwo­li­łam so­bie na pew­ną do­wol­ność wtrak­to­wa­niu geo­gra­fii, to­po­gra­fii igeo­lo­gii tej czę­ści Bel­gii. Wy­da­rze­nia ipo­sta­ci są fik­cyj­ne, aich ewen­tu­al­ne po­do­bień­stwo do praw­dzi­wych – cał­ko­wi­cie nie­za­mie­rzo­ne.
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PROLOG
Kwie­cień 1943
 Uc­c­le 
 Nie­na­wi­dził Si­mo­ne. Le­d­wie ją zo­ba­czył sie­dzą­cą przy otwar­tym oknie, za­la­ła go fala czar­nej, tru­ją­cej nie­na­wi­ści. Jak zwy­kle po­chy­la­ła się nad zie­lo­nym no­te­sem, fi­ran­ka ja­snych je­dwa­bi­stych wło­sów prze­sła­nia­ła jej twarz. Nie, nie po­wi­nien tak my­śleć. Nie po­wi­nien my­śleć ani owło­sach iich za­pa­chu, ani opier­siach opię­tych przy­cia­sną su­kien­ką, zktó­rej wy­ro­sła, ani opla­mach atra­men­tu na jej sil­nych ma­łych dło­niach. Po­wi­nien sku­pić się na nie­na­wi­ści.
 Pod­nio­sła gło­wę, za­uwa­ży­ła go iku jego zdu­mie­niu po­ma­cha­ła mu ręką iuśmiech­nę­ła się jak­by nig­dy nic. Na jej le­wym po­licz­ku po­ja­wił się cha­rak­te­ry­stycz­ny do­łek, bar­dzo wy­raź­ny, ba, nie­mal na­ma­cal­ny. Jak­by nic się nie sta­ło. Jak­by so­bie nie uświa­da­mia­ła, że jej nie­na­wi­dzi.
 Nie mia­ła po­ję­cia, kogo od­rzu­ci­ła. Amo­gła być jego Jen­ny. Te­raz my­ślał tyl­ko otym, że je­śli ze­chce, może ją zra­nić. Wie­dział, czym się zaj­mu­je, ona iRe­née. Kie­dyś za­uwa­żył Re­née wtram­wa­ju: usia­dła obok nie­miec­kie­go ofi­ce­ra iukrad­kiem pod­mie­ni­ła jego tecz­kę. Akie­dy prze­glą­dał zie­lo­ny no­tes Si­mo­ne, żeby spraw­dzić, czy jest tam coś onim, zo­ba­czył, że in­te­re­su­je się go­ść­mi od­wie­dza­ją­cy­mi jego ojca. Po­śród pro­ble­mów ma­te­ma­tycz­nych, któ­re nie wie­dzieć cze­mu bez prze­rwy ją za­przą­ta­ły, były daty, na­zwi­ska igo­dzi­ny. Na pew­no ko­muś otym mel­do­wa­ła.
 Gdy­by ją wy­dał – na co jesz­cze się nie zde­cy­do­wał, ale już sama moż­li­wość prze­peł­ni­ła go go­rą­cym po­czu­ciem wła­dzy – za­bra­ło­by ją ge­sta­po. Na myśl, co by tam znią ro­bi­li, fala cie­pła za­la­ła mu pa­chwi­ny istward­niał czło­nek; za­bro­nio­ne do­zna­nie, nie­od­łącz­nie zwią­za­ne zkarą iplu­ga­stwem, oj­cow­skim ki­jem ipiw­ni­cą, wktó­rej był za­my­ka­ny wdzie­ciń­stwie. To nie jego wina, tyl­ko Si­mo­ne, ipo­win­na do­stać za swo­je. Gdy­by po­wie­dział, co wie, uka­ra­li­by ją Niem­cy, ale wgrun­cie rze­czy to on wy­mie­rzył­by jej karę. Może by umar­ła.
 Oj­ciec nie cier­piał ro­dzi­ny Si­mo­ne ijego przy­jaźń znią uwa­żał za jesz­cze je­den do­wód mier­no­ty syna. Oj­ciec Si­mo­ne był jed­nym zkan­ce­li­stów są­do­wych, któ­rzy wubie­głym roku od­mó­wi­li prze­pro­wa­dze­nia sprze­da­ży mie­nia ży­dow­skie­go, oczym jego oj­ciec roz­ma­wiał ca­ły­mi go­dzi­na­mi ze swo­imi go­ść­mi. Jak zwy­kle do­cho­dzi­li do wnio­sku, że roz­pad ładu imo­ral­no­ści za­czął się tuż po po­przed­niej woj­nie, kie­dy ro­bot­ni­cy uzy­ska­li pra­wa wy­bor­cze. Słu­chał tego jed­nym uchem, ale kto wie, czy nie mie­li ra­cji. Sam nie wie­dział, co otym my­śleć. Wjego świe­cie oj­ciec był ty­ra­nem, aSi­mo­ne świe­tla­ną zba­wi­ciel­ką. Te­raz, wjego no­wym świe­cie, kie­dy znie­na­wi­dził Si­mo­ne, oj­ciec mógł­by być kimś in­nym. Opo­wia­da mu oSi­mo­ne iRe­née, aon po raz pierw­szy pa­trzy na nie­go zdumą iapro­ba­tą.
 –Wie­dzia­łem, synu – mówi – wie­dzia­łem, że prę­dzej czy póź­niej do­ko­nasz słusz­ne­go wy­bo­ru. Te­raz do­wio­dłeś, że je­steś praw­dzi­wym męż­czy­zną ipraw­dzi­wym pa­trio­tą.
 Po­tem wspól­nie iso­li­dar­nie wy­da­li­by Si­mo­ne ijej ban­dę wręce Niem­ców. Zszorst­kim, mę­skim smut­kiem my­ślał­by cza­sa­mi otym, co ją spo­tka­ło iile kie­dyś dla nie­go zna­czy­ła, ale wka­te­go­riach ko­niecz­ne­go wy­rze­cze­nia.
 Pró­bo­wał za­po­mnieć ogo­rą­cych pa­chwi­nach isztyw­nym człon­ku, wpa­mię­ci po­ja­wia­ły się nie­ska­zi­tel­ne ob­ra­zy, któ­re usi­ło­wał przy­wo­łać, za­ka­za­ne uczu­cia oka­za­ły się jed­nak sil­niej­sze. Gdy­by ojca nie było wdomu, może zdo­był­by się na od­wa­gę, zszedł do piw­ni­cy izro­bił to, cze­go mu nie wol­no. Iwy­obra­żał so­bie Si­mo­ne na ge­sta­po.
 Spoj­rzał wokno. Te­raz sta­ła wnim Re­née, ztwa­rzą oko­lo­ną chmu­rą ciem­nych wło­sów. Re­née nic dla nie­go nie zna­czy­ła. Była je­dy­nie do­dat­kiem do Si­mo­ne, awjego no­wym świe­cie, świe­cie bez Si­mo­ne, wogó­le nie ist­nia­ła, ob­cho­dzi­ła go mniej niż ze­szło­rocz­ny śnieg. Obie uśmiech­nę­ły się do nie­go, Si­mo­ne ge­stem za­pro­si­ła go do domu. Otwo­rzył furt­kę iru­szył do­brze mu zna­ną ogro­do­wą alej­ką.
 Nie pod­jął de­cy­zji. Jesz­cze nie.
ROZDZIAŁ 1
So­bo­ta, 11 czerw­ca 1994,
 Bruk­se­la
 De­ni­se van Espen szyb­kim kro­kiem prze­mie­rza­ła Rue des Mi­ni­mes. Była zła, gna­ła na­przód jak fu­ria, nie przej­mu­jąc się wą­ską spód­ni­cą ani wy­so­ki­mi ob­ca­sa­mi. Mu­szę się uspo­ko­ić, po­my­śla­ła. Eric Jans­sens na­le­żał do jej naj­lep­szych klien­tów. Nie może pójść do naj­lep­sze­go klien­ta igo zwy­my­ślać. Ale dla­cze­go na­wa­lił aku­rat dzi­siaj? Jej mąż Max już po­wi­nien być wdro­dze do domu au­kcyj­ne­go wGan­da­wie zgo­tów­ką, któ­rą Eric Jans­sens zde­cy­do­wał się po dłu­gich wa­ha­niach wy­ło­żyć na za­kup ob­ra­zu Fer­nan­da To­us­sa­in­ta. Odzie­sią­tej miał przyjść do ich an­ty­kwa­ria­tu, żeby sfi­na­li­zo­wać trans­ak­cję. Isię nie po­ja­wił!
 Nad da­cha­mi wi­sia­ło po­ran­ne słoń­ce. Za­po­wia­dał się pięk­ny dzień. Mi­nę­ła rzę­dy ni­skich do­mów iskle­pi­ków, uli­ca za­czę­ła piąć się pod górę. Po le­wej wzno­si­ła się cięż­ka bry­ła Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści, zjego ko­lum­na­mi ilwa­mi zka­mie­nia, ciem­na izło­wiesz­cza jak za­mek wid­mo wfil­mie gro­zy. Tuż obok De­ni­se po­de­rwa­ło się do lotu stad­ko go­łę­bi, nie­mal mu­ska­jąc jej wło­sy.
 Wie­lo­krot­nie była wdomu Eri­ca Jans­sen­sa. Miesz­kał sam na naj­wyż­szym pię­trze bu­dyn­ku przy Rue Jean Ja­cob nie­da­le­ko Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści, gdzie zta­ra­su na da­chu miał za­chwy­ca­ją­cy wi­dok na Bruk­se­lę, awmiesz­ka­niu jesz­cze bar­dziej za­chwy­ca­ją­cy zbiór dzieł sztu­ki ian­ty­ków.
 Wy­bra­ła kod na kla­wia­tu­rze do­mo­fo­nu, we­szła na klat­kę iwje­cha­ła win­dą na szó­ste pię­tro. Po­pra­wi­ła wło­sy iza­nim za­dzwo­ni­ła do drzwi, po­li­czy­ła do stu, żeby od­zy­skać wmia­rę spo­koj­ny od­dech.
 Usły­sza­ła dźwięk dzwon­ka wmiesz­ka­niu, ale nikt nie otwie­rał. Za­dzwo­ni­ła jesz­cze raz, zer­ka­jąc na wi­zjer. Ci­sza.
 A je­śli do­stał ata­ku ser­ca?! Do­pie­ro te­raz otym po­my­śla­ła. Prze­cież kie­dy wkoń­cu pod­jął de­cy­zję, bar­dzo mu za­le­ża­ło na kup­nie tego ob­ra­zu.
 Eric Jans­sens nie wy­glą­dał na ser­cow­ca. Szczu­pły, spraw­ny fi­zycz­nie pięć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­la­tek. Cho­ciaż ostat­nio był tro­chę nie­swój, tro­chę... dziw­ny... Za­uwa­ży­ła to dwa ty­go­dnie temu, kie­dy za­te­le­fo­no­wał do niej zproś­bą oza­bra­nie dwóch ku­frów ze sta­ry­mi ubra­nia­mi, któ­rych chciał się po­zbyć. Wy­da­wał się pod­nie­co­ny, nie­mal eg­zal­to­wa­ny.
 Zje­cha­ła win­dą na par­ter iza­dzwo­ni­ła do drzwi Ma­rii Cun­hal, eme­ryt­ki zaj­mu­ją­cej byłą do­zor­ców­kę, któ­ra do­ra­bia­ła do eme­ry­tu­ry, sprzą­ta­jąc unie­któ­rych lo­ka­to­rów. Zwy­kle po­ma­ga­ła Eri­co­wi, kie­dy miał go­ści, iunie­go De­ni­se ją spo­tka­ła.
 Ma­ria Cun­hal otwo­rzy­ła na­tych­miast. Po­zna­ła De­ni­se iza­pro­si­ła do kuch­ni, gdzie na sto­le obok fi­li­żan­ki kawy iko­szy­ka zpie­czy­wem le­ża­ła po­ran­na ga­ze­ta. De­ni­se po­wie­dzia­ła, że ad­wo­kat Jans­sens nie przy­szedł na umó­wio­ne spo­tka­nie iże za­czy­na się onie­go nie­po­ko­ić.
 Ma­ria Cun­hal, mru­żąc oczy, po­pa­trzy­ła na nią za­tro­ska­na zza oku­la­rów wzło­tej opraw­ce.
 –Nie wy­glą­da to do­brze. Wczo­raj ad­wo­ka­ta też nie było, mimo że się umó­wił. Za­dzwo­nił do mnie, tak jak pani, bar­dzo przy­stoj­ny mło­dy męż­czy­zna...
 Ma­ria Cun­hal mia­ła roz­ma­rzo­ną twarz. De­ni­se uśmiech­nę­ła się wdu­chu. Cie­ka­we, czy ta Por­tu­gal­ka wie, dla­cze­go tylu uro­dzi­wych mło­dych męż­czyzn od­wie­dza Eri­ca Jans­sen­sa.
 –Nie, nie, ża­den ztych – po­wie­dzia­ła Ma­ria Cun­hal, jak­by czy­ta­ła wjej my­ślach, ispoj­rza­ła ostrym wzro­kiem. – Era sério, ten miał waż­ną spra­wę. Ibył tro­chę star­szy, star­szy od pani, ma­da­me. Miał przyjść dzi­siaj, obie­ca­łam, że po­wiem otym ad­wo­ka­to­wi. Ale nie wi­dzia­łam mon­sieur Jans­sen­sa, nie po­ka­zał się od czwart­ku wie­czo­rem. To bar­dzo dziw­ne.
 Ko­bie­ty po­pa­trzy­ły na sie­bie.
 –My­ślę, że po­win­ny­śmy do nie­go zaj­rzeć – zde­cy­do­wa­ła De­ni­se. – Chy­ba ma pani klu­cze, ma­da­me Cun­hal?
 Ma­ria Cun­hal już zdą­ży­ła po nie się­gnąć.
 Le­d­wie otwo­rzy­ły drzwi, po­czu­ły me­ta­licz­ny, dła­wią­cy za­pach. De­ni­se, za­nim go roz­po­zna­ła, moc­niej za­bi­ło ser­ce iwło­sy zje­ży­ły się na rę­kach. Ci­cho wśli­zgnę­ły się do środ­ka, trzy­ma­jąc się bli­sko sie­bie.
 Le­żał na pod­ło­dze wga­bi­ne­cie, zgło­wą zwró­co­ną wstro­nę biur­ka. Po­ty­li­ca przy­po­mi­na­ła lep­ką krwa­wą mia­zgę, cuch­nę­ło jak wrzeź­ni, lu­stra, sza­fy bi­blio­tecz­ne ian­tycz­ne ma­ho­nio­we biur­ko zna­czy­ły ciem­no­czer­wo­ne roz­bry­zgi. Mnó­stwo krwi, po­my­śla­ła De­ni­se, aż tyle krwi wjed­nym czło­wie­ku. Zro­bi­ła kil­ka kro­ków. Może jesz­cze żyje. Mu­szą mu po­móc! Ale wie­dzia­ła, że to na nic. Eric Jans­sens był mar­twy, nad cia­łem krą­ży­ły mu­chy. Po­czu­ła wzbie­ra­ją­cą falę mdło­ści ichwy­ci­ła się krze­sła, żeby nie ze­mdleć. Mia­ła wra­że­nie, że czas sta­nął wmiej­scu. Stop-klat­ka. Jej wzrok za­re­je­stro­wał wy­su­nię­te szu­fla­dy, po­otwie­ra­ne sza­fy, po­przew­ra­ca­ne me­ble. Na mo­sięż­nym sto­li­ku-tacy le­ża­ła grzbie­tem do góry otwar­ta książ­ka. Prze­czy­ta­ła ty­tuł wy­dru­ko­wa­ny czer­wo­ny­mi li­te­ra­mi: Ro­dzi­na Thi­bault. Na bla­cie biur­ka, po­śród licz­nych plam krwi isub­stan­cji mó­zgo­wej rzu­cał się woczy nie­na­gan­nie czy­sty pro­sto­kąt, jak­by coś stam­tąd póź­niej za­bra­no. Przy zwło­kach le­ża­ła za­krwa­wio­na sta­tu­et­ka: fran­cu­ska fi­li­gra­no­wa nim­fa zbrą­zu zprze­ło­mu dzie­więt­na­ste­go idwu­dzie­ste­go wie­ku, któ­rą De­ni­se sprze­da­ła Eri­co­wi pół roku temu.
 Ma­ria Cun­hal, bla­da, ale opa­no­wa­na, skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach inie ru­szy­ła się na krok zprzed­po­ko­ju.
 –Chodź­my, ma­da­me van Espen, mu­si­my za­wia­do­mić po­li­cję.
 Z uczu­ciem nie­kła­ma­nej ulgi De­ni­se usia­dła przy sto­le ro­bo­czym wpiw­ni­cy przy Rue des Mi­ni­mes. Po­li­cja prze­słu­chi­wa­ła ją bez koń­ca; py­ta­nia, py­ta­nia, py­ta­nia. Max po­je­chał do Gan­da­wy bez go­tów­ki Eri­ca Jans­sen­sa, wan­ty­kwa­ria­cie na cały dzień za­stą­pi­ła ich Lau­ren­ce, po­ma­ga­ją­ca im cza­sa­mi stu­dent­ka aka­de­mii sztuk pięk­nych. De­ni­se prze­glą­da­ła przed­mio­ty sta­no­wią­ce ma­ją­tek po zmar­łym, któ­re nie­daw­no do­sta­li, nie mo­gła się jed­nak opę­dzić od my­śli ozbry­zga­nym krwią ga­bi­ne­cie przy Rue Jean Ja­cob. Nie­chęt­nie po­szła tam jesz­cze raz zko­mi­sa­rzem Pa­tric­kiem An­ne­es­sen­sem, żeby się zo­rien­to­wać, czy nic nie zgi­nę­ło. Mimo że miesz­ka­nie wy­glą­da­ło jak po przej­ściu tor­na­da, wszyst­ko, co war­to­ścio­we, było na swo­im miej­scu. De­ni­se zna­ła tu­taj każ­dy ob­raz ikaż­de cac­ko inie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że ni­cze­go nie bra­ku­je.
 –Mu­siał cze­goś szu­kać – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na otwar­tą sza­fę wsy­pial­ni, wy­be­be­szo­ne szu­fla­dy ko­mo­dy iścią­gnię­tą złóż­ka po­ściel.
 –Moż­li­we – zza­du­mą przy­znał ko­mi­sarz An­ne­es­sens. – Wkaż­dym ra­zie port­fel znik­nął. WPa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści krą­żą plot­ki, że Eric Jans­sens za­pra­szał do sie­bie mło­dych męż­czyzn. Czy coś pani onich wie? Zna­ła go pani.
 De­ni­se po­sła­ła An­ne­es­sen­so­wi złe spoj­rze­nie.
 –Chy­ba nie za­mie­rza pan na tym po­prze­stać? Za chwi­lę pan po­wie, że sam so­bie wi­nien, bo pro­wa­dził ry­zy­kow­ny styl ży­cia. Tak czy in­a­czej, byli peł­no­let­ni.
 –Pro­szę się nie gnie­wać. Wi­dy­wa­łem Eri­ca wpra­cy ida­rzy­łem go sza­cun­kiem. Był do­świad­czo­nym, rze­tel­nym praw­ni­kiem. Nie mam zgóry wy­ro­bio­nej opi­nii opo­wo­dach mor­der­stwa, ale nie mogę po­mi­jać tego, co oczy­wi­ste.
 De­ni­se zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Było już po lun­chu, rów­nie do­brze może po­cze­kać do po­wro­tu Maxa iwspól­nie zje­dzą ko­la­cję. Czu­ła się ob­le­pio­na ku­rzem iza­schło jej wgar­dle. Może zro­bi prze­rwę ina­pi­je się cze­goś zim­ne­go wjed­nej zka­fe­jek na Pla­ce du Grand Sa­blon.
 Usły­sza­ła dźwięk dzwon­ka. Naj­wy­raź­niej Lau­ren­ce za­po­mnia­ła za­mknąć drzwi, wy­cho­dząc, mimo że De­ni­se ją oto pro­si­ła. Ale wtych cza­sach nie wol­no lek­ce­wa­żyć po­ten­cjal­nych klien­tów. Po­spiesz­nie zdję­ła ba­weł­nia­ne rę­ka­wicz­ki ifar­tuch ro­bo­czy, któ­rych zwy­kle uży­wa­ła pod­czas pra­cy.
 –Już idę! – za­wo­ła­ła, wcho­dząc po spi­ral­nych że­liw­nych schod­kach pro­wa­dzą­cych do skle­pu.
 W drzwiach sta­ła mło­da dziew­czy­na. De­ni­se zo­ba­czy­ła naj­pierw parę gla­nów na ob­ca­sie ino­gaw­ki czar­nych ob­ci­słych spodni, apo­tem całą po­stać, zwie­lo­krot­nio­ną wlu­strach wi­szą­cych na bocz­nej ścia­nie. Mia­ła ciem­no­ru­de wło­sy, gład­ko za­cze­sa­ne do tyłu, imoc­no uma­lo­wa­ne usta nie­mal czar­ną po­mad­ką, po­dob­nie jak kel­ner­ki zDe Ul­tie­me Hal­lu­ci­na­tie na Rue Roy­ale, gdzie wpią­tek wie­czo­rem De­ni­se iMax byli na ko­la­cji.
 De­ni­se nig­dy wcze­śniej jej nie wi­dzia­ła. Amoże wi­dzia­ła? Gdy sta­nę­ła na­prze­ciw­ko niej, do­strze­gła coś zna­jo­me­go... zie­lo­ne oczy, krój ust...
 –Ca­the­ri­ne?
 –Tak, je­stem Ta­tia Po­irot – od­po­wie­dzia­ła znie­śmia­łym uśmie­chem, wy­cią­ga­jąc rękę na po­wi­ta­nie.
 Uśmiech cał­ko­wi­cie przy­ćmił jej de­ka­denc­ki ima­ge. Pod ma­ki­ja­żem kry­ła się bar­dzo mło­da dziew­czy­na odzie­cię­cych, okrą­głych po­licz­kach. Ile mo­gła mieć lat? De­ni­se za­czę­ła li­czyć ido­szła do wnio­sku, że szes­na­ście.
 Ca­the­ri­ne Po­irot, piesz­czo­tli­wie na­zy­wa­na Ta­tią, była bra­ta­ni­cą Mar­ti­ne, naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki De­ni­se. De­ni­se nie wi­dzia­ła jej od lat, ale za­pa­mię­ta­ła małą ru­do­wło­są dziew­czyn­kę, któ­rą spo­tka­ła parę razy zPhi­lip­pe’em Po­iro­tem, jej mło­dzień­czą fa­scy­na­cją, ijego żoną. Czu­ła sym­pa­tię do tego dziec­ka. Zuda­wa­ną we­so­ło­ścią sta­ra­ło się od­wró­cić uwa­gę od ro­dzi­ców, któ­rych kosz­mar­ne re­la­cje nie po­zo­sta­wa­ły bez wpły­wu na ogól­ny, fa­tal­ny na­strój udzie­la­ją­cy się wszyst­kim. De­ni­se pa­mię­ta­ła jej za­lęk­nio­ne spoj­rze­nia, rzu­ca­ne na nich ukrad­kiem, ile­kroć roz­mo­wa za­czy­na­ła zba­czać na pole mi­no­we. Obec­nie, oczym De­ni­se wie­dzia­ła od Mar­ti­ne, Ta­tia miesz­ka­ła zmat­ką ijej dru­gim mę­żem.
 –Kopę lat, Ta­tia! – De­ni­se od­wza­jem­ni­ła uśmiech iuści­snę­ła jej dłoń. – Co cię do mnie spro­wa­dza?
 –Mar­ti­ne mi pa­nią po­le­ci­ła. Po­wie­dzia­ła, że mo­gła­bym upani ku­pić sta­re ubra­nia po­cho­dzą­ce zma­jąt­ku po zmar­łych. Ja no­szę mnó­stwo uży­wa­nych ciu­chów, nie­któ­re prze­ra­biam. Dla sie­bie albo dla in­nych.
 Spoj­rza­ła zna­dzie­ją na De­ni­se, któ­ra wza­du­mie przy­pa­try­wa­ła się jej czar­nej gar­de­ro­bie. Do­pa­so­wa­ny wta­lii ża­kiet zak­sa­mit­ny­mi wy­ło­ga­mi le­żał ide­al­nie, ale gę­sto tka­na ga­bar­dy­na rze­czy­wi­ście mo­gła być zja­kie­goś sta­re­go ubra­nia. Je­śli Ta­tia sama to uszy­ła, nie bra­ko­wa­ło jej ta­len­tu. Tyl­ko czy ma jej coś do za­ofe­ro­wa­nia? Cza­sa­mi przej­mo­wa­li cały ma­ją­tek, ale za­wsze jak naj­szyb­ciej po­zby­wa­li się ubrań itek­sty­liów. Ależ tak, prze­cież ma ku­fry Eri­ca Jans­sen­sa! Są wpiw­ni­cy. Na­wet ich nie otwo­rzy­ła. Wa­ha­ła się przez krót­ką chwi­lę. Ubra­nia były tu­taj od dwóch ty­go­dni. Nie mia­ły żad­ne­go związ­ku zmor­der­stwem. Poza tym Ta­tia nie musi wie­dzieć, skąd po­cho­dzą.
 –W piw­ni­cy mam dwa ku­fry, któ­rych za­war­tość może cię za­in­te­re­su­je. Przej­rzyj iweź, co ci się tyl­ko spodo­ba. Chodź­my!
 Ta­tia scho­dzi­ła do piw­ni­cy tuż za De­ni­se, moc­no trzy­ma­jąc się po­rę­czy, żeby się nie po­śli­zgnąć na wy­tar­tych stop­niach wswo­ich gla­nach na wy­so­kim ob­ca­sie. Zcie­ka­wo­ścią, zjaką zwy­kle ob­ser­wo­wa­ła spo­ty­ka­nych lu­dzi, pa­trzy­ła na szczu­płe ple­cy De­ni­se. Wja­sno­ró­żo­wym bliź­nia­ku isza­rej ołów­ko­wej spód­ni­cy przy­po­mi­na­ła nie­co ciem­no­wło­są Gra­ce Kel­ly. Tyle że – co od razu za­uwa­ży­ła – na łok­ciu swe­ter­ka była dziu­ra, akol­czy­ki nie od pary. Pew­nie ce­lo­wo. Ta­tia nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści, że każ­dy się na swój spo­sób prze­bie­ra. Już wdzie­ciń­stwie zro­zu­mia­ła, że ro­dzi­ce byli prze­bra­ni za szczę­śli­we mał­żeń­stwo, że gra­li role mniej wię­cej tak samo rze­czy­wi­ste jak wwy­twor­nej ro­dzi­nie wjej domu dla la­lek. Ona prze­bie­ra­ła się za ko­goś, kim chcia­ła­by być, za oso­bę owy­ra­fi­no­wa­nym sty­lu, nie­wraż­li­wą idużo star­szą od praw­dzi­wej Ca­the­ri­ne Po­irot. De­ni­se van Espen jest prze­bra­na za chłod­ną iwy­mu­ska­ną an­ty­kwa­riusz­kę, ale jej kol­czy­ki idziu­ra­wy swe­te­rek świad­czą otym, że za fa­sa­dą kry­je się ktoś inny.
 Na dole, przy schod­kach, wo­kół dłu­gie­go sto­łu ro­bo­cze­go oprócz dwóch krze­seł sta­ły skrzy­nie, praw­do­po­dob­nie zob­ra­za­mi iin­ny­mi przed­mio­ta­mi sztu­ki. Na bla­cie le­ża­ło po­zła­ca­ne lu­stro, szkło po­więk­sza­ją­ce, se­gre­ga­tor, mi­secz­ka zwodą ipu­deł­ko pa­tycz­ków ko­sme­tycz­nych.
 De­ni­se ru­szy­ła wgłąb ogrom­nej piw­ni­cy, któ­ra zaj­mo­wa­ła bo­daj taką samą po­wierzch­nię co sklep. Wprze­ciw­le­głej ścia­nie Ta­tia do­strze­gła drzwi do ga­ra­żu. Może do piw­ni­cy było jesz­cze jed­no wej­ście od Rue de la Sa­ma­ri­ta­ine.
 –Oświe­tle­nie, nie­ste­ty, nie jest naj­lep­sze – po­wie­dzia­ła De­ni­se – ale je­śli wy­pa­trzysz coś in­te­re­su­ją­ce­go, mo­żesz to obej­rzeć na gó­rze, wdzien­nym świe­tle. Ku­fry są za cięż­kie, że­by­śmy mo­gły je prze­nieść. – Pod­nio­sła wie­ka dwóch sta­ro­świec­kich ku­frów sto­ją­cych przy ścia­nie. – Pro­szę, it’s all yours! Wyj­dę na pół go­dzi­ny, ale ty mo­żesz tu zo­stać. Bo ty to ty. – Uśmiech­nę­ła się do Ta­tii iznik­nę­ła na spi­ral­nych schod­kach. – Za­mknę drzwi! Je­śli bę­dziesz mia­ła dość, mo­żesz je otwo­rzyć od środ­ka, tyl­ko pa­mię­taj, żeby je za­trza­snąć! Ciao!
 Ta­tia usły­sza­ła dźwięk dzwon­ka. Kuc­nę­ła obok naj­bliż­sze­go ku­fra. Ude­rzył ją do­brze zna­ny za­pach naf­ta­li­ny ista­rych ubrań. Jej bab­cia, mama taty, każ­dej wio­sny wy­no­si­ła ubra­nia zgar­de­ro­by iwie­trzy­ła, ale te od wie­lu lat, może dzie­się­cio­le­ci, nie oglą­da­ły ani słoń­ca, ani świe­że­go po­wie­trza.
 De­li­kat­nie wy­ję­ła ubra­nia le­żą­ce na wierz­chu iprze­wie­si­ła przez wie­ko ku­fra. Ciem­no­sza­ry płaszcz mę­ski zmięk­kie­go ma­te­ria­łu, przy­jem­ne­go wdo­ty­ku jak kasz­mir, je­sion­ka zwiel­błą­dziej weł­ny, trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur wkre­do­we prąż­ki. Wszyst­ko na szczu­płe­go ira­czej ni­skie­go męż­czy­znę. Zna­ko­mi­te tka­ni­ny, gę­ste, mięk­kie iela­stycz­ne. Ta­tia aż wes­tchnę­ła znie­kła­ma­nej przy­jem­no­ści, czu­jąc pod pal­ca­mi wy­koń­czo­ny go­łę­bi­mi la­mów­ka­mi gra­na­to­wy je­dwab pod­szew­ki prąż­ko­wa­nej ka­mi­zel­ki. Po nie­wiel­kich po­praw­kach mo­gła­by wniej cho­dzić; wy­star­czy ze­brać ją wta­lii inad­dać wbiu­ście. Ama­ry­nar­kę ispodnie prze­ro­bi­ła­by na ko­stium dla cio­ci Mar­ti­ne.
 Ta­tia uwa­ża­ła Mar­ti­ne za jed­ną znaj­waż­niej­szych dla niej osób. Była moc­nym, nie­za­wod­nym ogni­wem łą­czą­cym ją zubó­stwia­nym tatą, któ­ry na kil­ka lat znik­nął zjej ży­cia. Roz­wód ro­dzi­ców przy­ję­ła zczymś wro­dza­ju ulgi, nie bar­dzo jed­nak wie­dzia­ła, dla­cze­go na tak dłu­go stra­ci­ła kon­takt zPhi­lip­pe’em. Mama Ber­na­det­te ioj­czym Bert roz­ma­wia­li onim tyl­ko wte­dy, kie­dy my­śle­li, że ich nie sły­szy, iza­wsze pół­szep­tem, jak­by le­żał na łożu śmier­ci. Te­raz wie­dzia­ła. Mrocz­na ta­jem­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że tata lu­bił męż­czyzn. Ta­tia, ab­so­lut­nie zde­cy­do­wa­na na zro­bie­nie ka­rie­ry wświe­cie mody, nie prze­ży­ła szo­ku, ba, uwa­ża­ła, że to cool. Cza­sa­mi, kie­dy śni­ła na ja­wie, wi­dzia­ła Phi­lip­pe’a sie­dzą­ce­go na ho­no­ro­wym miej­scu na jej pierw­szym ioczy­wi­ście re­we­la­cyj­nym po­ka­zie. Go­rzej było zwy­obra­że­niem so­bie Ber­na­det­te – oBer­cie nie wspo­mi­na­jąc – któ­ra trak­to­wa­ła jej mo­do­we ma­rze­nia jak chwi­lo­we fa­na­be­rie na­sto­lat­ki. We­dług niej po­win­na zdo­być wy­kształ­ce­nie han­dlo­we ipod­jąć pra­cę wDe­me­ester De­li­ka­tes­sen, od­no­szą­cej suk­ce­sy iroz­ra­sta­ją­cej się sie­ci skle­pów de­li­ka­te­so­wych Ber­ta.
 Wy­kształ­ce­nie han­dlo­we! Ta­tia prych­nę­ła na samą myśl. Pry­cha­jąc, wzbi­ła kurz na sta­rych ku­frach ikich­nę­ła.
 Zdję­ła zwie­ka ciem­no­sza­ry płaszcz, żeby się przyj­rzeć kra­wiec­kiej ro­bo­cie. Pra­wie na pew­no był szy­ty na mia­rę. Tak, do­strze­gła dys­kret­ne logo za­kła­du wUc­c­le. Ro­dzi­ce ojca miesz­ka­li wUc­c­le. Od­wie­si­ła płaszcz iprze­pa­trzy­ła resz­tę ubrań wku­frze. Więk­szość po­cho­dzi­ła ztego sa­me­go za­kła­du. Nie­mal wszyst­ko mo­gła wy­ko­rzy­stać. De­ni­se po­wie­dzia­ła, że może wziąć, co ze­chce, ale chy­ba nie mia­ła na my­śli wszyst­kie­go? Musi na nią po­cze­kać ispy­tać.
 Roz­brzmiał dzwo­nek. Jak­by ktoś szarp­nął za klam­kę. Czyż­by De­ni­se? Tak szyb­ko? Nie, prze­cież De­ni­se ma klucz. Zo­ba­czy kto to.
 Ru­szy­ła po spi­ral­nych schod­kach, ale ja­kiś in­stynkt prze­słał sy­gnał alar­mo­wy do jej ukła­du ner­wo­we­go iza­trzy­ma­ła się wpół dro­gi, zmoc­no bi­ją­cym ser­cem. Sto­jąc wpół­mro­ku, wi­dzia­ła dol­ną część drzwi wej­ścio­wych. Za mro­żo­ną szy­bą ma­ja­czy­ła czy­jaś syl­wet­ka. Klam­ka prze­su­nę­ła się wdół. Wol­no, bar­dzo wol­no. Na­gle na uli­cy dały się sły­szeć kro­ki ipod­nie­sio­ne gło­sy. Klam­ka znie­ru­cho­mia­ła ipo­stać sprzed drzwi znik­nę­ła.
 Ser­ce zwol­ni­ło, znów biło nor­mal­nie. Ta­tia nie mia­ła po­ję­cia, skąd taka re­ak­cja. To pew­nie ja­kiś sta­ły klient, któ­ry miał na­dzie­ję, że zo­sta­nie wpusz­czo­ny po za­mknię­ciu an­ty­kwa­ria­tu. Wró­ci­ła do swo­ich skar­bów wpiw­ni­cy iza­ję­ła się dru­gim ku­frem. Na­tych­miast się zo­rien­to­wa­ła, że są wnim dam­skie ubra­nia. Drżąc zpod­nie­ce­nia, pa­trzy­ła na ma­to­wą weł­nia­ną kre­pę, błysz­czą­cą sa­ty­nę igru­by twe­ed wko­lo­rach pu­dro­we­go różu, bu­tel­ko­wej zie­le­ni, sza­fra­no­wej żół­ci igłę­bo­kiej, pra­wie czar­nej, atra­men­to­wej nie­bie­sko­ści. Wy­ję­ła pu­dro­wo­ró­żo­wą część gar­de­ro­by iroz­ło­ży­ła nie­mal zna­bo­żeń­stwem. Suk­nia wie­czo­ro­wa wy­szy­wa­na ko­ra­li­ka­mi, cię­ta po sko­sie, ty­po­wy styl lat trzy­dzie­stych. Nie­ste­ty, nie dla niej, dla Mar­ti­ne też nie. Jej ma­mie, po­ziom­ko­wej blon­dyn­ce, by­ło­by ład­nie wtym ko­lo­rze, ale Ber­na­det­te rzad­ko in­te­re­so­wa­ła się jej od­kry­cia­mi. Poza tym nie wbi­ła­by się wtę suk­nię. Za to De­ni­se van Espen wy­glą­da­ła­by wniej fan­ta­stycz­nie! Wy­obra­zi­ła ją so­bie jak na zdję­ciu wżur­na­lu mody: ciem­ne wło­sy wy­sty­li­zo­wa­ne na lata trzy­dzie­ste, nie­dba­le opar­ta opo­stu­ment, zcy­gar­nicz­ką wdło­ni ian­ty­ka­mi wtle. Musi po­ka­zać tę suk­nię De­ni­se iza­pro­po­no­wać, że ją dla niej prze­ro­bi. Bę­dzie ide­al­na.
 Odło­ży­ła pu­dro­wo­ró­żo­we cudo iwy­ję­ła na­stęp­ną część gar­de­ro­by. Su­kien­ka wszkoc­ką kra­tę, krót­ki rę­kaw ibia­ły zdej­mo­wa­ny koł­nie­rzyk. Na pew­no nie dla szy­kow­nej ko­bie­ty no­szą­cej wie­czo­ro­we suk­nie, tyl­ko coś wsam raz dla uczen­ni­cy. Tka­ni­na była pierw­szo­rzęd­na, ale fa­son nie­cie­ka­wy. Nie ma się nad czym za­sta­na­wiać.
 Skła­da­jąc su­kien­kę, żeby ją scho­wać do ku­fra, wy­czu­ła coś sztyw­ne­go pod pal­ca­mi. Wozdob­nej kie­szon­ce na pier­si było czar­no-bia­łe zdję­cie dwóch dziew­cząt mniej wię­cej wjej wie­ku, blon­dyn­ki ibru­net­ki. Są­dząc po ubra­niach ifry­zu­rach, zo­sta­ło zro­bio­ne wla­tach czter­dzie­stych. Przy­tu­lo­ne do sie­bie, uśmie­cha­ły się tro­chę prze­sad­nie, jak­by coś od­gry­wa­ły przed fo­to­gra­fem.
 Blon­dyn­ka mia­ła wy­so­kie czo­ło, okrą­głą bro­dę iwy­raź­ny do­łe­czek na le­wym po­licz­ku. Zjej czy­ste­go, ja­sne­go spoj­rze­nia ema­no­wa­ła ogrom­na in­te­li­gen­cja. Ta­tia mia­ła wra­że­nie, że mo­gła­by ją po­lu­bić.
 Po­my­śla­ła otym mi­mo­cho­dem, do­pó­ki nie prze­nio­sła wzro­ku na twarz dru­giej dziew­czy­ny, tak do­sko­na­le jej zna­nej, że wło­sy sta­nę­ły jej dęba. Pa­trzy­ła na spi­cza­stą bro­dę, przy­dłu­gi nos, bruzd­kę nad peł­ną gór­ną war­gą, na mig­da­ło­we oczy ija­skół­cze brwi. Przy­glą­da­ła się jej mnó­stwo razy, znie­chę­cią albo zapro­ba­tą, za­leż­nie od na­stro­ju.
 Na zdję­ciu zo­ba­czy­ła swo­ją twarz.
ROZDZIAŁ 2
Pią­tek, 24 czerw­ca 1994,
 Vil­let­te
 Nie mo­gły po­wstrzy­mać ra­do­sne­go chi­cho­tu, idąc nie­co chwiej­nie po­bo­czem szo­sy wsan­dał­kach na wy­so­kich ob­ca­sach. Spóź­ni­ły się na ostat­ni au­to­bus, wbrew temu, co obie­ca­ły ro­dzi­com, inie mia­ły in­ne­go wyj­ścia – mu­sia­ły wra­cać pie­szo. Od domu dzie­li­ło je sześć ki­lo­me­trów, któ­re po­win­ny po­ko­nać wgo­dzi­nę, gdy­by nie ob­ca­sy. Te­raz przej­ście jed­ne­go ki­lo­me­tra trwa­ło dwa razy dłu­żej.
 –Wi­dzia­łaś jego minę?! – za­szcze­bio­ta­ła Sa­bri­na.
 Zmarsz­czy­ła brwi iskrzy­wi­ła usta wpod­ków­kę, nie­źle od­gry­wa­jąc iry­ta­cję iroz­cza­ro­wa­nie. Peg­gy zgię­ła się wpół wko­lej­nym ata­ku śmie­chu. Ob­ję­te ra­mio­na­mi wta­lii wę­dro­wa­ły przed sie­bie.
 Nad­ii, naj­młod­szej, nie było do śmie­chu. Po­waż­nie za­sta­na­wia­ła się nad zdję­ciem bu­tów imar­szem na bo­sa­ka. Mia­ła ser­decz­nie do­syć star­szej sio­stry ijej przy­ja­ciół­ki. Bez bu­tów za pół go­dzi­ny by­ła­by wdomu. Ale kil­ka ki­lo­me­trów mu­sia­ła­by iść sama po­bo­czem szo­sy. To nie­bez­piecz­ne. Co in­ne­go ra­zem. Ra­zem nic im nie gro­zi. Prze­cież są we trój­kę.
 Z przy­droż­ne­go cie­nia bez­gło­śnie wy­ło­nił się kot. Prze­ciął szo­sę zpo­sta­wio­ny­mi usza­mi, brzu­chem pra­wie do­ty­kał zie­mi. Noc­ny my­śli­wy oostrych pa­zu­rach, wie­trzą­cy cie­płą krew. Na­gle za­marł, przy­cza­ił się idał susa. Na po­bo­czu roz­legł się prze­ra­ża­ją­cy pisk. Ici­sza.
 Sa­bri­na iPeg­gy za­re­ago­wa­ły śmie­chem. Ale nie Nad­ia. Od dzi­siaj nie lu­bi­ła ko­tów. Rano jej Mi­net­te za­bi­ła trzy mło­de ptasz­ki. Pa­trząc na ich ma­lut­kie pu­cha­te ciał­ka, mia­ła łzy woczach. Od ty­go­dni ich mama pra­co­wi­cie je kar­mi­ła ite­raz, kie­dy lada mo­ment mo­gły za­cząć la­tać, le­ża­ły nie­ru­cho­mo zprze­gry­zio­ny­mi szyj­ka­mi. Ży­cie jest okrut­ne ibar­dzo smut­ne!
 Żeby przy­najm­niej nie spóź­ni­ły się na au­to­bus. Nad­ia su­szy­ła im gło­wę, żeby się po­spie­szy­ły, ale Sa­bri­na iPeg­gy bez prze­rwy się za­trzy­my­wa­ły, flir­to­wa­ły zchło­pa­ka­mi, któ­rzy za­pra­sza­li je na piwo, ko­rzy­sta­ły zdar­mo­we­go je­dze­nia, chcia­ły po­pa­trzeć na jesz­cze je­den wy­stęp mu­zy­ków wśre­dnio­wiecz­nych ko­stiu­mach albo na akro­ba­tów ipo­ły­ka­czy ognia, któ­rzy wnoc świę­to­jań­ską tłum­nie za­lud­nia­li śród­miej­skie ulicz­ki Vil­let­te. Kie­dy wresz­cie do­tar­ły na przy­sta­nek przy Quai des Mar­chands, zo­ba­czy­ły tyl­ne, czer­wo­ne świa­tła od­jeż­dża­ją­ce­go au­to­bu­su.
 Noc była cie­pła, wi­dzia­ły przy­droż­ny kra­jo­braz, mrok po­chło­nął je­dy­nie ko­lo­ry. Ró­żo­wa su­kien­ka Nad­ii zro­bi­ła się sza­ra, aczer­wo­ny top Sa­bri­ny czar­ny. Je­dy­nie ja­sna spód­ni­ca Peg­gy lśni­ła kre­do­wą bie­lą. Za­cho­dzą­ce słoń­ce po­zo­sta­wi­ło po so­bie krwi­stą smu­gę na ho­ry­zon­cie. Na wscho­dzie ma­ja­czy­ła per­ło­wo­bia­ła, okrą­gła tar­cza księ­ży­ca.
 W tym miej­scu bli­sko dro­gi była rze­ka. Sły­sza­ły, jak chlu­po­cząc, szep­cząc isze­lesz­cząc, pły­nie do mo­rza, czu­ły jej wil­got­ny chłód iza­pach. Zplu­skiem po­de­rwa­ła się kacz­ka, wnoc­nej ci­szy wy­raź­nie ło­po­ta­ły skrzy­dła.
 W od­da­li dał się sły­szeć dźwięk sil­ni­ka. Nad­ia po­czu­ła le­ciut­kie ukłu­cie nie­po­ko­ju. Sa­mo­chód mi­nął je, nie zwal­nia­jąc, czer­wo­ne świa­tła znik­nę­ły za naj­bliż­szym za­krę­tem.
 Po­sta­no­wi­ła za­po­mnieć onie­wy­god­nych san­dał­kach idłu­giej dro­dze do domu. Bę­dzie my­śla­ła otym, co zo­ba­czy­ła tego dnia. Od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, za­wsze uwiel­bia­ła pro­ce­sje świę­to­jań­skie wVil­let­te imimo że skoń­czy­ła już czter­na­ście lat, ser­ce znów moc­niej jej za­bi­ło na wi­dok wol­no prze­miesz­cza­ją­cych się po Pont des Évêqu­es rzym­skich żoł­nie­rzy, śre­dnio­wiecz­nych krzy­żow­ców, orien­tal­nych tan­ce­rek, za­kon­nic, księ­ży, pro­ro­ków, koni iwiel­błą­dów, mie­nią­cych się zło­tem, szkar­łat­ną czer­wie­nią ifio­le­tem. Naj­bar­dziej po­do­ba­ły jej się sce­ny bi­blij­ne. Wtym roku były wy­jąt­ko­wo pięk­ne. Pra­wie wszyst­kie dziew­czę­ta zVil­let­te ma­rzy­ły otym, by pod­czas pro­ce­sji cho­ciaż raz za­grać na plat­for­mie sa­mo­cho­du bi­blij­ną księż­nicz­kę Sa­lo­me, któ­ra tań­czy dla kró­la He­ro­da. Wtym roku Sa­lo­me za­gra­ła tan­cer­ka zope­ry bruk­sel­skiej.
 Nad­ia nie ma­rzy­ła oSa­lo­me. Nie ucho­dzi­ła za pięk­ność. Była chu­da, mia­ła strą­ko­wa­te wło­sy iod dziec­ka no­si­ła oku­la­ry. Nig­dy się jed­nak tym nie przej­mo­wa­ła, bo wjej pla­nach na przy­szłość wy­gląd wogó­le się nie li­czył. Cho­ciaż ostat­nio przy­cho­dzi­ło jej to zco­raz więk­szym tru­dem. Przy­ja­ciół­ki, zktó­ry­mi przed­tem mo­gła roz­ma­wiać oważ­nych rze­czach, nie wie­dzieć cze­mu za­czę­ły się in­te­re­so­wać chło­pa­ka­mi, ko­sme­ty­ka­mi imodą. Uzna­ła, że po­win­na się do­sto­so­wać. Dla­te­go dzi­siaj po raz pierw­szy zgo­dzi­ła się, żeby Sa­bri­na, uzna­na spe­cja­list­ka od uro­dy, uma­lo­wa­ła ją izro­bi­ła coś zwło­sa­mi. Wła­ści­wie wbrew swo­jej woli po­czu­ła miły dresz­czyk, wi­dząc, jak jej krót­ko­wzrocz­ne ciem­ne oczy na­bie­ra­ją wy­ra­zu dzię­ki tu­szo­wi icie­niom, aró­żo­wy błysz­czyk osma­ku ma­li­no­wym przy­da­je jej dzie­cię­cym war­gom wil­got­ne­go po­ły­sku.
 Nad­ia nie lu­bi­ła Sa­bri­ny. Naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka jej sio­stry Peg­gy była we­dług niej za­ro­zu­mia­ła, za­pa­trzo­na wsie­bie izło­śli­wa. Dą­sa­ła się ty­go­dnia­mi, kie­dy się oka­za­ło, że wtym roku omi­nie ją szan­sa na ca­sting do roli Sa­lo­me. Ko­niec koń­ców zo­sta­ła jed­ną ztan­ce­rek to­wa­rzy­szą­cych Sa­lo­me na plat­for­mie ihu­mor jej się po­pra­wił. Tego dnia Sa­bri­na od­nio­sła mały suk­ces: świet­nie wy­pa­dła worien­tal­nym stro­ju, ro­bi­li jej zdję­cia nie tyl­ko re­por­te­rzy zlo­kal­nej „Ga­zet­te de Vil­let­te”, ale teżope­ra­to­rzy zdwóch za­gra­nicz­nych ekip te­le­wi­zyj­nych ifo­to­gra­fo­wie pra­cu­ją­cy dla kil­ku za­gra­nicz­nych cza­so­pism. Pod­nie­co­na po­wo­dze­niem sku­pia­ła na so­bie mnó­stwo spoj­rzeń rów­nież po pro­ce­sji. Rzu­ca­ła wło­sa­mi, wy­bu­cha­ła per­li­stym śmie­chem, flir­to­wa­ła zogo­rza­ły­mi żoł­nie­rza­mi sko­sza­ro­wa­ny­mi we Fla­win­ne, roz­ma­wia­ła po an­giel­sku zza­chwy­co­ny­mi ame­ry­kań­ski­mi tu­ry­sta­mi izo­sta­ła za­pro­szo­na na ko­la­cję we dwo­je do naj­lep­szej inaj­droż­szej re­stau­ra­cji wVil­let­te. Od­mó­wi­ła. Nad­ia przy­pusz­cza­ła, że bała się re­ak­cji ro­dzi­ców, gdy­by się otym do­wie­dzie­li.
 Mimo że nie prze­pa­da­ła za Sa­bri­ną, lu­bi­ła na nią pa­trzeć, zwłasz­cza na jej dłu­gie igę­ste wło­sy, opa­da­ją­ce fa­la­mi do po­ło­wy ple­ców. Wsłoń­cu albo kie­dy od­rzu­ca­ła gło­wę, mie­ni­ły się od­cie­nia­mi zło­ta, mie­dzi irdza­wej czer­wie­ni. Nad­ia była naj­lep­sza wszko­le zry­sun­ków. Chcia­ła zo­stać ma­lar­ką, wiel­ką ar­tyst­ką. Mnó­stwo razy pró­bo­wa­ła na­ma­lo­wać Sa­bri­nę, nig­dy jed­nak nie była za­do­wo­lo­na, na­wet kie­dy uży­ła dro­gich farb ze skrzyn­ki ma­lar­skiej, któ­rą kil­ka ty­go­dni temu do­sta­ła na uro­dzi­ny. Sa­bri­nie się po­do­ba­ło ibyła pod wra­że­niem, ale Nad­ia wie­dzia­ła swo­je. Nie uda­ło jej się uchwy­cić świa­tła iru­chu ciem­no­zło­tej ka­ska­dy wło­sów, tak jak chcia­ła.
 Poza tym wie­lo­krot­nie usi­ło­wa­ła na­ma­lo­wać pro­ce­sję na mo­ście, zka­te­drą wtle. Naj­lep­sza zjej akwa­re­li, opra­wio­na, wi­sia­ła wszko­le. Zniej też nie była za­do­wo­lo­na. Pra­gnę­ła prze­ka­zać emo­cje, któ­re jej to­wa­rzy­szy­ły, kie­dy przy­glą­da­ła się pro­ce­sji, ato nie to samo, co wier­ne od­wzo­ro­wa­nie za­ple­cio­nych grzyw koni ikaż­dej fał­dy płasz­cza rzym­skich żoł­nie­rzy. Jej ulu­bio­nym ob­ra­zem była Ad­o­ra­cja Ba­ran­ka Evy Li­de­lius. Drża­ła na ca­łym cie­le, kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­ła re­pro­duk­cję wal­bu­mie. Pew­ne­go dnia na­ma­lu­je coś rów­nie po­ru­sza­ją­ce­go...
 Nie, nie na­ma­lu­je. Ni stąd, ni zo­wąd ogar­nął ją pa­ra­li­żu­ją­cy strach, zim­ny imrocz­ny, ipo­ra­ża­ją­ca pew­ność, że jej ma­rze­nia nig­dy się nie speł­nią. Zo­ba­czy­ła Śmierć ma­sze­ru­ją­cą wpro­ce­sji, czar­ną pe­le­ry­nę, szcze­rzą­cą zęby czasz­kę, na­ostrzo­ną kosę. Ze­sztyw­nia­ły jej war­gi izlo­do­wa­cia­ły opusz­ki pal­ców, jak­by ser­ce prze­sta­ło pom­po­wać krew.
 To uczu­cie trwa­ło za­le­d­wie kil­ka se­kund, znik­nę­ło rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wi­ło. Peg­gy iSa­bri­na nic nie za­uwa­ży­ły.
 Znów wod­da­li roz­legł się dźwięk sil­ni­ka. Tym ra­zem sa­mo­chód zwol­nił ikie­dy się znimi zrów­nał, za­ha­mo­wał.
 Otwo­rzy­ły się drzwi iusły­sza­ły zna­jo­my głos:
 –Pod­wieźć was, dziew­czę­ta?
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 Vil­let­te
 Jesz­cze nikt nie umarł, ale Mar­ti­ne Po­irot była przy­go­to­wa­na na naj­gor­sze. Wdniu pro­ce­sji świę­to­jań­skiej, naj­więk­sze­go świę­ta wVil­let­te, ża­den sę­dzia śled­czy nie ma­rzy ody­żu­rze. Po mie­ście prze­wa­la­ją się ta­bu­ny tu­ry­stów, wszyst­kie knaj­py są za­peł­nio­ne po brze­gi, na uli­cach tło­czą się nie­prze­bra­ne tłu­my. Wze­szłym roku do­szło do trzech roz­bo­jów, dwóch gwał­tów ijed­ne­go zej­ścia śmier­tel­ne­go wsku­tek ran za­da­nych no­żem. Mar­ti­ne spo­dzie­wa­ła się po­dob­nych, wąt­pli­wych atrak­cji. Ale na ra­zie było spo­koj­nie. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może uda jej się zjeść ko­la­cję, za­nim zo­sta­nie we­zwa­na na miej­sce ja­kie­goś prze­stęp­stwa.
 Za­mknę­ła akta spra­wy, nad któ­rą pra­co­wa­ła, odło­ży­ła na stos pa­pie­rów za­le­ga­ją­cych biur­ko iro­zej­rza­ła się po ga­bi­ne­cie. Pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ją­ce przez opusz­czo­ne do po­ło­wy ża­lu­zje oświe­tla­ły bez­li­to­śnie pla­my na fil­co­wej igło­wa­nej wy­kła­dzi­nie, odra­pa­ne sza­fy zar­chi­wa­lia­mi imnó­stwo śla­dów po kub­kach do kawy na bla­cie Mar­ti­ne ijej kan­ce­list­ki Ju­lie Wa­stii.
 Po­de­szła do lu­stra. No tak, jak zwy­kle musi po­pra­wić fry­zu­rę. Wy­ję­ła szpil­ki iroz­cze­su­jąc się­ga­ją­ce ra­mion po­pie­la­te blond wło­sy, kry­tycz­nie przy­glą­da­ła się swo­je­mu od­bi­ciu. Ze­szczu­pla­ła tej wio­sny. Spodnie były luź­ne wta­lii, wy­ostrzy­ły się ko­ści po­licz­ko­we. Śledz­two wspra­wie mor­der­stwa, któ­re pro­wa­dzi­ła wkwiet­niu, za­koń­czy­ło się po­li­tycz­nym skan­da­lem, ba, wzbu­dzi­ło mię­dzy­na­ro­do­we za­in­te­re­so­wa­nie inie mia­ło wy­łącz­nie mi­łych kon­se­kwen­cji. Lu­bi­ła pa­trzeć na swo­je zdję­cia wpra­sie, choć się do tego nie przy­zna­wa­ła na­wet przed sobą, iwdol­nej szu­fla­dzie biur­ka, pod za­pa­so­wy­mi raj­sto­pa­mi ipod­pa­ska­mi, trzy­ma­ła ty­go­dnik zjej naj­lep­szą po­do­bi­zną na okład­ce, na któ­rą cza­sem ukrad­kiem po­pa­try­wa­ła.
 Nie wszyst­kie pu­bli­ka­cje były jej życz­li­we. Nie za­skar­bi­ła so­bie sym­pa­tii wie­lu de­cy­den­tów wVil­let­te. Ile­kroć ob­ra­ca­ła się wkrę­gu miej­sco­wych po­li­ty­ków albo nie­któ­rych ko­le­gów zPa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści, czu­ła ich nie­na­wist­ne spoj­rze­nia iwy­obra­ża­ła so­bie ich zło­śli­we ko­men­ta­rze.
 Na do­miar wszyst­kie­go drę­czy­ły ją pro­ble­my oso­bi­ste.
 Za­mknę­ła biur­ko, wzię­ła to­reb­kę iwy­szła. Par­ne po­wie­trze otu­li­ło ją jak wil­got­ny koc. Na Rue des Cha­noi­nes do­cie­ra­ły sal­wy śmie­chu, okrzy­ki iza­pa­chy: za­pach sma­żo­nych fry­tek igo­frów, lek­ki odór piwa iostry fe­tor staj­ni po prze­mar­szu koni iwiel­błą­dów. Na pla­cu przed ka­te­drą ktoś grał na zgrzy­tli­wym śre­dnio­wiecz­nym in­stru­men­cie. Zklu­bów na Quai des Mar­chands po dru­giej stro­nie rze­ki do­cho­dzi­ły dźwię­ki mu­zy­ki; głu­che wi­bru­ją­ce basy, któ­re się ra­czej od­czu­wa­ło, niż sły­sza­ło.
 Mar­ti­ne cały dzień spę­dzi­ła wbiu­rze. Nie li­cząc krót­kiej prze­rwy, żeby zdzie­dziń­ca Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści, vis-à-vis Sa­int Jean Bap­ti­ste, ka­te­dry pod we­zwa­niem Jana Chrzci­cie­la, po­pa­trzeć na uczest­ni­ków pro­ce­sji, gro­ma­dzą­cych się na pla­cu ka­te­dral­nym.
 Pierw­sza wzmian­ka opro­ce­sji świę­to­jań­skiej wVil­let­te-sur-Meu­se po­ja­wi­ła się wdo­ku­men­cie zroku 1299, czy­li pro­ce­sje zre­li­kwią Świę­tej Krwi wBru­gii były póź­niej­sze, oczym skwa­pli­wie in­for­mo­wa­ły wszyst­kie fol­de­ry tu­ry­stycz­ne. Wtym roku mia­sto pod­ję­ło pró­bę wy­lan­so­wa­nia się zmy­ślą ootrzy­ma­niu ty­tu­łu Eu­ro­pej­skiej Sto­li­cy Kul­tu­ry 1999, na sie­dem­set­le­cie ob­cho­dów świę­to­jań­skich, ior­ga­ni­za­to­rzy prze­szli sa­mych sie­bie, za­pra­sza­jąc tan­ce­rzy zope­ry bruk­sel­skiej imu­zy­ków znaj­lep­szych bel­gij­skich or­kiestr iścią­ga­jąc wy­jąt­ko­wo dużo koni iwiel­błą­dów. Im­pre­zę miał zwień­czyć wiel­ki nie­od­płat­ny kon­cert na pla­cu ka­te­dral­nym ifa­jer­wer­ki nad rze­ką.
 Wszyst­ko dla­te­go, po­my­śla­ła cy­nicz­nie Mar­ti­ne, że pra­wie ty­siąc lat temu pe­wien han­dlarz ulicz­ny wJe­ro­zo­li­mie wci­snął ry­ce­rzo­wi krzy­żo­we­mu Ra­imun­to­wi de Ver­ney­owi rdza­wo­czer­wo­ny skra­wek me­ta­lu, twier­dząc, że po­cho­dzi zmie­cza, któ­rym ścię­to gło­wę Jana Chrzci­cie­la, iże są na nim śla­dy krwi pro­ro­ka. Mimo to trud­no było się nie pod­dać na­stro­jo­wi chwi­li, kie­dy przez wro­ta ka­te­dry, przy wtó­rze dzwo­nów ili­tur­gicz­nej pie­śni, wy­nie­sio­no wy­sa­dza­ny klej­no­ta­mi re­li­kwiarz.
 Z Bruk­se­li za­pro­szo­no eu­ro­pej­skich dzien­ni­ka­rzy. Przy­je­cha­li au­to­ka­rem, żeby uczest­ni­czyć wpro­ce­sji, wprzy­ję­ciu wra­tu­szu, bez­płat­nym kon­cer­cie iso­bot­niej kon­fe­ren­cji pra­so­wej onie­bu­dzą­cej wąt­pli­wo­ści pal­mie pierw­szeń­stwa Vil­let­te wśród kan­dy­da­tów do Eu­ro­pej­skiej Sto­li­cy Kul­tu­ry. Mar­ti­na sły­sza­ła odu­żym za­in­te­re­so­wa­niu me­diów, ale po­dej­rze­wa­ła, że wznacz­nym stop­niu było ono wy­ni­kiem nie­zbyt chlub­ne­go roz­gło­su, jaki zy­ska­ło mia­sto zpo­wo­du jej śledz­twa.
 Prze­cię­ła uli­cę, kie­ru­jąc się do À la Ju­sti­ce Aveu­gle2, re­stau­ra­cji jej przy­ja­cie­la Tony’ego De­blau­we, na rogu Rue des Cha­no­ines iRue du Pa­la­is. Drzwi były otwar­te, bar już się za­peł­niał, tyl­ko wczę­ści re­stau­ra­cyj­nej wszyst­kie sto­li­ki były wol­ne, ale są­dząc po ta­blicz­kach, więk­szość zo­sta­ła za­re­zer­wo­wa­na. Za wcze­śnie na ko­la­cję, chy­ba że ktoś ma pe­cha imusi od­bęb­nić dy­żur. Na przy­kład sę­dzia śled­czy.
 Jej brat Phi­lip­pe już sie­dział przy ba­rze nad fi­li­żan­ką kawy. Zer­k­nę­ła na nie­go. Ostat­nio był wVil­let­te trzy lata temu. Wkiep­skim sta­nie, pil­nie po­trze­bo­wał go­tów­ki. Te­raz, wdro­giej śmie­tan­ko­wo­bia­łej lnia­nej ma­ry­nar­ce, pre­zen­to­wał się cał­kiem, cał­kiem.
 Wdra­pa­ła się obok nie­go na wy­so­ki sto­łek ikie­dy po­ca­ło­wał ją wpo­li­czek, zpew­nym roz­ba­wie­niem za­re­je­stro­wa­ła za­zdro­sne spoj­rze­nia wszyst­kich ko­biet. Czy nie za­uwa­ży­ły, że są ro­dzeń­stwem? Wpraw­dzie Phi­lip­pe miał ciem­ne wło­sy, aona ja­sne, ich po­kre­wień­stwo wy­da­wa­ło się oczy­wi­ste. Ona była ład­na, on po­wa­lał uro­dą. Lu­dzie oglą­da­li się za nim na uli­cy iza­sta­na­wia­li, wja­kim fil­mie go wi­dzie­li.
 –Cześć! Zdą­ży­łeś po­ga­dać zTo­nym? Co wy kom­bi­nu­je­cie?
 Phi­lip­pe ob­rzu­cił ją prze­lot­nym spoj­rze­niem.
 –Nic, wpa­dłem na pe­wien po­mysł, taki pro­jekt biz­ne­so­wy, któ­ry oma­wia­li­śmy zTo­nym, tro­chę pa­pier­ko­wej ro­bo­ty. Te­raz cze­kam na Ta­tię. Po­win­na być lada chwi­la.
 –Ta­tia? To wspa­nia­le! Dla­cze­go wta­kim ra­zie nie przy­je­cha­ła ztobą?
 Phi­lip­pe zmarsz­czył czo­ło.
 –Mia­ła przy­je­chać, ale mu­sia­ła to­wa­rzy­szyć Ber­na­det­te iKieł­ba­sia­ne­mu Ber­to­wi na otwar­ciu jego no­we­go skle­pu wOsten­dzie. Kieł­ba­sia­ne im­pe­rium naj­wy­raź­niej się roz­ra­sta ipie­nią­dze pły­ną sze­ro­kim stru­mie­niem. Ber­na­det­te na pew­no jest szczę­śli­wa.
 Mar­ti­ne jak zwy­kle zi­ry­to­wał spo­sób, wjaki Phi­lip­pe mówi oswo­jej by­łej żo­nie ijej ak­tu­al­nym mężu, ale ugry­zła się wję­zyk ida­ro­wa­ła so­bie ko­men­tarz. Mia­ła waż­niej­sze spra­wy do prze­dys­ku­to­wa­nia zbra­tem. Tyl­ko trud­no było jej za­cząć.
 Phi­lip­pe Po­irot zer­k­nął na sio­strę. Po­ło­ży­ła dłoń na ustach, czy­li za­sta­na­wia się nad czymś, cze­go nie chce albo nie ma od­wa­gi po­wie­dzieć. Do­my­ślał się, oco cho­dzi. Mar­ti­ne chcia­ła po­roz­ma­wiać oich mat­ce Re­née ijej wo­jen­nych lo­sach. Re­née dwa lata sie­dzia­ła wRa­vens­brück. Mar­ti­ne do­wie­dzia­ła się otym nie­daw­no.
 Phi­lip­pe miał ja­kieś mgli­ste wspo­mnie­nia: za­cią­gnię­te za­sło­ny, płacz mamy, przy­ci­szo­ne gło­sy wsy­pial­ni ro­dzi­ców, on pod drzwia­mi, nie może wejść, żeby mamę przy­tu­lić. Wte­dy usły­szał sło­wo „Ra­vens­brück” – obce, zim­ne iostre – izro­zu­miał, że ma coś wspól­ne­go ztym, że mama się zmie­ni­ła. „Głu­pie Ra­vens­brück!” – po­wie­dział kie­dyś do taty, atata po­waż­nie mu od­po­wie­dział: „Nie mów­my otym, Phi­lip­pe, bo ma­mie bę­dzie przy­kro”. „Ra­vens­brück” sta­ło się groź­nym sło­wem, któ­re­go nie wol­no było wy­ma­wiać, tak pil­nie strze­żo­nym tabu, że jego młod­sza sio­stra oni­czym nie mia­ła po­ję­cia. Dni za za­cią­gnię­ty­mi za­sło­na­mi wciąż się po­wta­rza­ły, obce izim­ne, wszy­scy mó­wi­li pół­szep­tem, lę­kli­wie zer­ka­jąc na za­mknię­te drzwi sy­pial­ni.
 Mar­ti­ne nie wie­dzia­ła, co kła­dło się cie­niem na ich dzie­ciń­stwie, do­pó­ki dwa mie­sią­ce temu nie wspo­mnia­ła otym mi­mo­cho­dem stry­jen­ka Lu­cien­ne. Te­raz nie da­wa­ło jej to spo­ko­ju. Jej mąż Tho­mas po­wie­dział Phi­lip­pe’owi, że ona cią­gle otym my­śli, szu­ka ksią­żek oRa­vens­brück, czy­ta ar­ty­ku­ły ookru­cień­stwie wo­bec ko­biet mu­zuł­mań­skich wobo­zie kon­cen­tra­cyj­nym wBo­śni iza­sta­na­wia się, jak po­znać całą praw­dę owo­jen­nych prze­ży­ciach Re­née.
 Phi­lip­pe nie był tym za­chwy­co­ny. Uwa­żał, że le­piej nie grze­bać się wprze­szło­ści. Po co roz­dra­py­wać sta­re rany, zwłasz­cza że to może się źle skoń­czyć.
 Mar­ti­ne wła­śnie za­mie­rza­ła się ode­zwać, kie­dy zbiu­ra na za­ple­czu wy­szedł Tony De­blau­we.
 –Mar­ti­ne, te­le­fon do cie­bie. Mo­żesz ode­brać umnie.
 Jęk­nę­ła ipo­szła za bar.
 –Po­dej­rze­wam, że moją ko­la­cję dia­bli wzię­li.
 Tony za­pa­rzył so­bie espres­so.
 –Za­re­zer­wo­wa­łem dla was okrą­gły stół wni­szy – po­wie­dział do Phi­lip­pe’a. – My­ślę, że mo­że­cie go za­jąć, na­wet je­śli Mar­ti­ne bę­dzie mu­sia­ła wyjść. Bę­dziesz ty, Tho­mas, two­ja Ca­the­ri­ne...
 –I sio­stra Tho­ma­sa, pięk­na So­phie Lind.
 Tony po­sta­wił fi­li­żan­kę na kon­tu­arze iwbił wnie­go wzrok.
 –So­phie Lind? Po­wie­dzia­łeś „So­phie Lind”? Tyl­ko nie mów, że masz na my­śli tę So­phie Lind, któ­ra przez lata po­ja­wia­ła się wmo­ich mło­dzień­czych ero­tycz­nych snach?
 –Cał­kiem moż­li­we. Wkaż­dym ra­zie jest ak­tor­ką.
 –O rany! Jak po­ka­zy­wa­li jej pierw­szy film, mia­łem pięt­na­ście lat iobej­rza­łem go na lewo co naj­mniej pięć razy, żeby zo­ba­czyć sce­nę, wktó­rej się ką­pie. To szwa­gier­ka Mar­ti­ne? Ibę­dzie dzi­siaj na ko­la­cji? Dla­cze­go nikt mi otym wcze­śniej nie po­wie­dział? Mam na wi­deo wszyst­kie jej fil­my. ABlan­kę zNa­mu­ru znam pra­wie na pa­mięć.
 Phi­lip­pe par­sk­nął śmie­chem.
 –No to do dzie­ła! Wy­da­je mi się, że chwi­lo­wo nie ma ni­ko­go na sta­łe.
 Tony pił espres­so zza­my­ślo­ną miną. Na sil­nych przed­ra­mio­nach, po­ni­żej pod­wi­nię­tych rę­ka­wów nie­bie­skiej ko­szu­li, miał ta­tu­aże. Phi­lip­pe za­sta­na­wiał się, jak So­phie za­re­agu­je na jego przy­ja­cie­la, zre­for­mo­wa­ne­go ka­sia­rza, obec­nie do­brze sy­tu­owa­ne­go wła­ści­cie­la re­stau­ra­cji. Pa­mię­tał ich pierw­sze spo­tka­nie. On miał czter­na­ście lat, Tony parę lat wię­cej. Był mło­dym wła­my­wa­czem opo­plą­ta­nej prze­szło­ści iwy­bit­nej in­te­li­gen­cji, co po­twier­dza­ły wszyst­kie te­sty. Oj­ciec Phi­lip­pe’a, ko­mi­sarz po­li­cji, prze­jął się lo­sem tego uta­len­to­wa­ne­go chło­pa­ka iprzy­pro­wa­dził go do ich domu. Phi­lip­pe pa­trzył na Tony’ego jak na ro­man­tycz­ną igroź­ną po­stać zJe­ana Ge­ne­ta, któ­re­go wów­czas po kry­jo­mu czy­tał. Wbrew wszyst­kie­mu zo­sta­li przy­ja­ciół­mi, kie­dy Tony zro­zu­miał, że pięk­ny ido­brze wy­cho­wa­ny syn ko­mi­sa­rza czu­je się ta­kim sa­mym nie­przy­sto­so­wa­nym wy­rzut­kiem jak on. Iich przy­jaźń prze­trwa­ła.
 Mar­ti­ne wy­szła zbiu­ra, uśmiech­nę­ła się ipod­nio­sła kciuk wgórę.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku. To tyl­ko moja kan­ce­list­ka. Chcia­ła mi po­wie­dzieć, gdzie ją wra­zie cze­go moż­na zna­leźć. Mam na­dzie­ję, że Tho­mas, So­phie iTa­tia za­raz przyj­dą.
 Ta­tia wzię­ła zdwor­ca tak­sów­kę. Po dłu­giej mę­czą­cej po­dró­ży po­cią­giem, ztrze­ma prze­siad­ka­mi, uzna­ła, że na to za­słu­ży­ła. Poza tym dzię­ki pli­ko­wi bank­no­tów, któ­re Ber­na­det­te wci­snę­ła jej do ręki, kie­dy wresz­cie uda­ło jej się wy­mknąć zuro­czy­sto­ści otwar­cia skle­pu, mo­gła so­bie po­zwo­lić na nie­jed­ną tak­sów­kę.
 W mia­rę zbli­ża­nia się do star­szych za­bu­do­wań Vil­let­te tłum na uli­cach gęst­niał, wśli­ma­czym tem­pie su­nę­li po­śród ha­ła­śli­wych grup wfe­sty­no­wych stro­jach. Parę razy tak­sów­karz mu­siał się za­trzy­mać, żeby prze­pu­ścić prze­cho­dzą­ce przez jezd­nię ko­nie iwiel­błą­dy.
 –Wiel­błą­dy, wiel­błą­dy – mruk­nął. – Prze­pra­szam, ma­de­mo­isel­le, za­wsze trud­no się prze­bić przez Vil­let­te na Świę­te­go Jana. Ale za­raz bę­dzie­my na miej­scu.
 Ta­tia wy­ję­ła lu­ster­ko ze zno­szo­nej to­reb­ki zwę­żo­wej skór­ki iprzyj­rza­ła się swo­jej twa­rzy. Dys­kret­ny ma­ki­jaż, bez po­mad­ki, wło­sy ucze­sa­ne wwar­ko­cze. Czu­ła się jak za­błą­ka­na sta­tyst­ka zDźwię­ków mu­zy­ki. Le­d­wie mo­gła się roz­po­znać. Ale Bert iBer­na­det­te byli wnie­bo­wzię­ci jej no­bli­wym wy­glą­dem na otwar­ciu skle­pu wOsten­dzie. Cho­dzi­ła ztacą iczę­sto­wa­ła go­ści se­ra­mi od no­we­go do­staw­cy Ber­ta. Mało tego, mia­ła mar­ge­ryt­ki we wło­sach. To była cena za wy­rwa­nie się do Vil­let­te.
 Tak­sów­ka zno­wu sta­nę­ła. Ko­rzy­sta­jąc zoka­zji, Ta­tia prze­cią­gnę­ła war­gi pur­pu­ro­wą po­mad­ką, ab­so­lut­nie nie do za­ak­cep­to­wa­nia wro­dzi­nie von Trap­pów.
 Do­brze, że su­kien­kę mia­ła wpo­rząd­ku, zlat czter­dzie­stych, ze śmie­tan­ko­wo­bia­łe­go wo­alu wczar­ne grosz­ki, prze­pa­sa­ną wta­lii czar­ną ak­sa­mit­ną wstąż­ką. Zna­la­zła ją wku­frze uDe­ni­se van Espen, naj­wspa­nial­szej skrzy­ni skar­bów, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła.
 De­ni­se po­mo­gła jej wte­dy roz­wią­zać za­gad­kę zdję­cia, któ­re przy­pra­wi­ło ją oszok. Kie­dy tam­tej so­bo­ty De­ni­se wró­ci­ła do an­ty­kwa­ria­tu, Ta­tia sie­dzia­ła jak prze­ra­żo­ny dzie­ciak iwpa­try­wa­ła się wswo­ją po­do­bi­znę, jak­by zo­ba­czy­ła du­cha. De­ni­se wszyst­ko jej spo­koj­nie ilo­gicz­nie wy­tłu­ma­czy­ła. Ubra­nia były wła­sno­ścią ko­goś zUc­c­le, gdzie miesz­ka­ła wmło­do­ści jej bab­cia Re­née. To na pew­no ona jest na tej fo­to­gra­fii, asu­kien­ka na­le­ża­ła do jej przy­ja­ciół­ki.
 Ot icała ta­jem­ni­ca. Jed­nak ile­kroć Ta­tia przy­glą­da­ła się zdję­ciu, nie mo­gła się na­dzi­wić, że bab­cia była kie­dyś taka mło­da ira­do­sna. Owszem, była bar­dzo miła, przy­najm­niej dla niej, ale za­wsze nie­sa­mo­wi­cie po­waż­na, jak­by no­si­ła wso­bie ja­kąś ża­ło­bę. Tym­cza­sem na fo­to­gra­fii ona iko­le­żan­ka uśmie­cha­ły się bez­tro­sko do obiek­ty­wu, prze­ko­na­ne, że nig­dy nic złe­go ich nie spo­tka.
 Ta­tia mia­ła to zdję­cie przy so­bie. Zro­bi miłą nie­spo­dzian­kę Phi­lip­pe’owi iMar­ti­ne.
 –Je­ste­śmy, ma­de­mo­isel­le – po­wie­dział tak­sów­karz. – Nie­ste­ty, nie mogę wje­chać na plac, bo jest za­mknię­ty dla ru­chu zpo­wo­du wie­czor­ne­go kon­cer­tu. Ale to nie­da­le­ko, wy­star­czy przejść przez most. Czy za­nieść pani wa­liz­kę?
 –Nie, nie jest cięż­ka.
 Ta­tia szyb­ko za­pła­ci­ła iwy­sia­dła. Po trzech go­dzi­nach wdusz­nych wa­go­nach na­resz­cie na świe­żym po­wie­trzu. Po­po­łu­dnio­we słoń­ce pra­ży­ło nie­mi­ło­sier­nie, ale od rze­ki dmu­chał rześ­ki wie­trzyk iroz­wie­wał jej su­kien­kę. Na mo­ście pro­wa­dzą­cym na Île Sa­int Jean do­strze­gła wtłu­mie ry­ce­rzy, żoł­nie­rzy rzym­skich iorien­tal­ne tan­cer­ki. Zcie­ka­wo­ścią przy­glą­da­ła się ich stro­jom. Szko­da, że nie zdą­ży­ła na pro­ce­sję. Chęt­nie obej­rza­ła­by ko­stiu­my He­ro­da, He­ro­dia­dy iSa­lo­me au­tor­stwa zna­ne­go pro­jek­tan­ta te­atral­ne­go, któ­re­go ce­ni­ła.
 Na rogu uli­cy, tuż za mo­stem, zo­ba­czy­ła À la Ju­sti­ce Aveu­gle, gdzie mia­ła się spo­tkać zPhi­lip­pe’em iin­ny­mi. Ale przy­pa­try­wa­nie się lu­dziom spra­wia­ło jej tyle fraj­dy, że mimo wa­liz­ki, któ­rą mu­sia­ła tasz­czyć, po­szła ka­wa­łek da­lej.
 Kie­dy wra­ca­ła, na­gle ogar­nął ją nie­wy­tłu­ma­czal­ny nie­po­kój. Na­pię­ły się mię­śnie kar­ku izje­ży­ły wło­sy na rę­kach. Na du­żym ryn­ku po­czu­ła się bez­bron­na jak mło­dy za­jąc na otwar­tym polu, wy­da­ny na pa­stwę by­stro­okie­go ja­strzę­bia. Na pew­no coś mi się ubz­du­ra­ło, po­my­śla­ła. Prze­ło­ży­ła wa­liz­kę do dru­giej ręki iprzy­spie­szy­ła kro­ku.
 Tho­mas Héger otwo­rzył wodę mi­ne­ral­ną ipił ją łap­czy­wie pro­sto zbu­tel­ki.
 Jean-Pier­re San­ti­ni, ko­mu­nal­ny stra­teg iszef kan­ce­la­rii bur­mi­strza Vil­let­te, po­pa­trzył na nie­go ze zro­zu­mie­niem.
 –Do­brze, że nie mu­si­my wdy­chać za­pa­chu wiel­błą­dzie­go łaj­na uno­szą­ce­go się nad ryn­kiem oza­cho­dzie słoń­ca.
 Skrzy­wił się, wsu­nął pal­ce za koł­nie­rzyk bia­ło-nie­bie­skiej prąż­ko­wa­nej ko­szu­li iwa­chlo­wał się pli­kiem pa­pie­rów.
 W po­ko­ju było cie­pło, po­wie­trze sta­ło. Na­wet czte­rech­set­let­nie ścia­ny ra­tu­sza nie po­ra­dzi­ły so­bie zpo­po­łu­dnio­wym upa­łem.
 Z są­sied­nie­go po­ko­ju przez na wpół otwar­te drzwi do­cho­dził cięż­ki ast­ma­tycz­ny char­kot. Trzy oso­by sie­dzą­ce na ko­ścia­no­bia­łych ka­na­pach sze­fa kan­ce­la­rii uda­wa­ły, że tego nie sły­szą.
 –Chy­ba na tym skoń­czy­my – po­wie­dział San­ti­ni. – Mamy już go­to­wy pro­gram na ju­trzej­sze przy­ję­cie. An­na­li­sa po­wie kil­ka słów ty­tu­łem wpro­wa­dze­nia, apo­tem pan, pro­fe­so­rze Héger, wy­gło­si od­czyt na te­mat hi­sto­rii Vil­let­te ige­ne­zy pro­ce­sji świę­to­jań­skich. Krót­ki, góra kwa­drans. Cho­ciaż nie, po­wiedz­my, dzie­sięć mi­nut. Je­śli bę­dzie tak go­rą­co, nikt dłu­żej nie wy­trzy­ma.
 Jean-Pier­re San­ti­ni na­lał so­bie wody mi­ne­ral­nej do szklan­ki iwy­pił jed­nym hau­stem. Tho­mas pa­trzył na nie­go wza­du­mie. Po­zna­li się nie­speł­na trzy mie­sią­ce temu przy śre­dnio­wiecz­nym ma­so­wym gro­bie. Od tam­tej pory czę­sto go wi­dy­wał, zde­cy­do­wa­nie za czę­sto. Te­raz ten cały pro­jekt kul­tu­ral­ny wy­cho­dził mu usza­mi. Nie­chęt­nie zo­stał kimś wro­dza­ju kon­sul­tan­ta hi­sto­rycz­ne­go wte­go­rocz­nej pro­ce­sji inadal nie ro­zu­miał, dla­cze­go się zgo­dził. Może pod­świa­do­mie chciał za­trzeć złą re­pu­ta­cję mia­sta, do cze­go się nie­umyśl­nie przy­czy­ni­ła Mar­ti­ne swo­im śledz­twem. Zer­k­nął na ster­tę bro­szur le­żą­cych na sto­le. Gru­by błysz­czą­cy pa­pier, peł­ny ko­lor – cie­ka­we, ile kosz­to­wa­ło wy­dru­ko­wa­nie roz­dzia­łu oczo­ło­wych oso­bi­sto­ściach ży­cia kul­tu­ral­ne­go wVil­let­te.
 So­phie, sio­stra Tho­ma­sa, po­chy­li­ła się nad sto­łem ipo­sła­ła San­ti­nie­mu je­den ze swo­ich cza­ru­ją­cych uśmie­chów.
 –A jak na­sze spra­wy? Mamy nie­zbęd­ne po­zwo­le­nia, praw­da? Moja eki­pa zje­dzie do­pie­ro wpierw­szym ty­go­dniu lip­ca, ale do­brze mieć wcze­śniej za sobą wszyst­kie biu­ro­kra­tycz­ne pro­ce­du­ry.
 San­ti­ni ztru­dem ode­rwał wzrok od prze­dział­ka mię­dzy jej pier­sia­mi, któ­ry od­sła­nia­ła szczo­drze roz­pię­ta bia­ła bluz­ka, iprze­niósł go na jej twarz.
 –Wszyst­ko za­ła­twio­ne, ma­da­me Lind. Gdy­by­śmy mo­gli jesz­cze wczym­kol­wiek po­móc, pro­szę się nie krę­po­wać.
 So­phie pod­nio­sła bro­szu­rę ze ster­ty iza­czę­ła prze­glą­dać.
 –Spo­ro wto za­in­we­sto­wa­li­ście – za­uwa­ży­ła znut­ką za­in­te­re­so­wa­nia.
 San­ti­ni wy­pro­sto­wał się na ka­na­pie iwziął głę­bo­ki od­dech. Oho, za­no­si się na wy­kład, po­my­ślał zre­zy­gna­cją Tho­mas. Sły­szał go mnó­stwo razy. Mu­siał jed­nak przy­znać, że San­ti­ni miał jed­ną nie­wąt­pli­wą za­le­tę – był au­ten­tycz­nie za­an­ga­żo­wa­ny wspra­wy mia­sta.
 –Mój tata pod­jął pra­cę wFo­rvi­lu trzy­dzie­ści lat temu – za­czął zmi­sjo­nar­skim ża­rem woczach. – Wte­dy whu­cie było pięć ty­się­cy lu­dzi, dzi­siaj nie ma na­wet dwóch ty­się­cy. We­dług na­szych chłod­nych kal­ku­la­cji bę­dzie ich jesz­cze mniej. Prę­dzej czy póź­niej wiel­ki piec zo­sta­nie wy­ga­szo­ny. Dla­te­go przy­go­to­wu­je­my stra­te­gię roz­wo­ju mia­sta „Vil­let­te 2000”. Wy­so­ka tech­no­lo­gia ifir­my usłu­go­we – to na­sza przy­szłość. Te­le­ko­mu­ni­ka­cja, tu­ry­sty­ka, han­del. In­we­sty­cja wsto­li­cę kul­tu­ry sta­no­wi istot­ną część na­szej stra­te­gii. Roz­strzy­ga­ją­cą. Chce­my po­ka­zać Vil­let­te ca­łej Eu­ro­pie jako in­te­lek­tu­al­ne ikul­tu­ral­ne cen­trum wre­gio­nie. Mamy uni­wer­sy­tet zwy­bit­ny­mi na­ukow­ca­mi, ce­nio­ny­mi na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej, jak pro­fe­sor Héger, mamy dzie­dzic­two kul­tu­ro­we zokre­su śre­dnio­wie­cza, mamy kil­ka fan­ta­stycz­nych obiek­tów se­ce­syj­nych. Czy wi­dzia­ła pani, ma­da­me Lind, na­szą świe­żo od­re­stau­ro­wa­ną halę tar­go­wą?
 Po­chy­lił się ku So­phie. Może chciał jej za­pro­po­no­wać pry­wat­ne zwie­dza­nie?
 W po­ko­ju obok znów roz­legł się nie­zno­śny rzę­żą­cy ka­szel.
 –A jak się czu­je bur­mistrz? – za­py­ta­ła So­phie.
 San­ti­ni po­chy­lił się jesz­cze bar­dziej izni­żył głos do kon­spi­ra­cyj­ne­go szep­tu:
 –Le­ka­rze mó­wią, że ope­ra­cja wsz­cze­pie­nia baj­pa­sów się uda­ła, ale po­wrót do zdro­wia zaj­mie tro­chę cza­su. Oby miał spo­koj­ne lato.
 Tho­mas wstał.
 –To my już pój­dzie­my – po­wie­dział sta­now­czym to­nem. – Do zo­ba­cze­nia na ju­trzej­szym przy­ję­ciu!
 Kie­dy wy­szli zpół­mro­ku przy­jem­nie chłod­nej bra­my ra­tu­sza, za­la­ła ich fala póź­no­po­po­łu­dnio­we­go go­rą­ca, jak­by się zde­rzy­li ze ścia­ną ro­ze­dr­ga­ne­go po­wie­trza.
 So­phie wy­ję­ła zto­reb­ki oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne.
 –Pięk­ny jest ten ry­nek. Idużo więk­szy niż Pla­ce de la Ca­thédra­le. Dla­cze­go uczest­ni­cy pro­ce­sji nie zbie­ra­ją się wła­śnie tu­taj?
 Tho­mas ro­ze­śmiał się.
 –To wy­nik śre­dnio­wiecz­nej wal­ki odo­mi­na­cję mię­dzy wła­dzą ko­ściel­ną iświec­ką. Sie­dem­set­let­niej tra­dy­cji nie zmie­nia się ot tak. Poza tym, jak po­wie­dział nasz przy­ja­ciel San­ti­ni, nie wdy­cha się tu oza­cho­dzie słoń­ca odo­ru wiel­błą­dzie­go łaj­na.
 So­phie zcie­ka­wo­ścią przy­glą­da­ła się lu­dziom ibu­dyn­kom, kie­dy szli wstro­nę na­brze­ża. Spo­ro osób, zwłasz­cza po czter­dzie­st­ce, za­trzy­my­wa­ło się na jej wi­dok. Dwa­dzie­ścia pięć lat temu pe­wien fran­cu­ski kry­tyk fil­mo­wy uznał So­phie za „skrzy­żo­wa­nie mło­dej In­grid Berg­man zmło­dą Si­mo­ne Si­gno­ret” – inadal mia­ła apa­ry­cję gwiaz­dy.
 So­phie była naj­star­sza, aTho­mas naj­młod­szy zczwor­ga dzie­ci szwedz­kiej ma­lar­ki Evy Li­de­lius iBel­ga An­dré Hége­ra. Kie­dy mia­ła dzie­więt­na­ście lat, re­ży­ser Eskil Lind zo­ba­czył ją wSztok­hol­mie wstu­denc­kim przed­sta­wie­niu te­atral­nym Wie­czo­ru Trzech Kró­li ina­tych­miast za­pro­po­no­wał jej rolę wśre­dnio­wiecz­nym fil­mie, któ­ry wła­śnie miał ro­bić. Blan­ka zNa­mu­ru zgar­nę­ła wszyst­kie na­gro­dy na fe­sti­wa­lach fil­mo­wych wEu­ro­pie, auko­ro­no­wa­niem suk­ce­su był Oscar za naj­lep­szy ob­raz za­gra­nicz­ny. Jed­no­cze­śnie Eskil Lind roz­wiódł się ztrze­cią żoną ioże­nił ze swo­im mło­dym od­kry­ciem. Pięć lat, trzy fil­my ijed­no dziec­ko póź­niej roz­sta­li się. Obec­nie So­phie była uzna­nym re­ży­se­rem te­atral­nym iope­ro­wym. Przy­je­cha­ła do Vil­let­te, żeby na­krę­cić dla te­le­wi­zji film oma­sa­krze zpięt­na­ste­go wie­ku, októ­rej Tho­mas pi­sał książ­kę.
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